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Szczęśliwy kto wdzięk wraz z  pożytk iem  z łą c z y ł '

F R A C Z E K .
przez Stanisława Trembeckiego.

H e y  ! P anow ie m oi m ili, 
D jabelnieście się zm y lili,
Co szukacie anim uszu 
1 w  żupanie i kontuszu .
K tóż u  licha w am  p o w ied z ia ł, 
Że on k ied y  w  sukni siedział ? 
C zyliż majo jakie czary  
P o lsk ie  duże sza raw ary ?

K r a s ic k i.

T om III,



L ub dla serca , albo cnoty 
Trzebaz pasa i kapoty  ?
Lepiej nie bądźcie śmiesznemi 
Z te mi myślami pięknem i;
A  jak trzeba w prędkim  razie „ 
Myślcie raczej o żelazie:
I ztod szukajcie zalety 
Kto ma lepsze p isto lety ;
A lbo , jak k rzykuo: cło broni] 
Czym kto Ojczyznę zasłoni. 
Było sobie za pokoju 
Myśleć do woli o stroju.
Teraz kto nia dobre zdanie, 
Czy we fraku, czy w  żupanie, 
Niechaj się z nim śmiało wyzna 
Tego wym aga Ojczyzna.
Nie kto kołpak na łeb w sadzi, 
Ten lepiej Polszczę doradzi.
W  ten czas kiedy obce strony  
Ciągnęły zewsząd k o rd o n y ,
A lada ktoś Z zagranicy ,
D aw ał nam praw a w  sto licy; 
W yście po kotach p łakali,
I  K róla za to  łajali.
Jakże on m ógł was obronić ? 
Pew nie wds poło zasłonić^ 
K iedy w  Rzeczy-pospolitej 
N ieb y ło  flin ty  nabitej;
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A miasto młodzi ochotnej,
Kilkaset jazdy piechotne j,
Co p o d  bokiem magistratu 
Stali zbrojno do w iw atu .
Dziś nam się przecie o d k ry w a ,  
Jedyna  po ra  szczęśliwa;
A w y , co jo chw ytać  m acie ,
O ż ó łty c h  b o ta ch  gad acie . 
P e w n ie śc ie  z m ó zg u  o b r a n i,
Moi Panow ie  kochani!
K tóż tu  w idzi zw iązek jak i ,  
O jczyzna, kontusz i fraki*? 
K o ch an o w sk i,  ze w  bekiesie 
Gładko pisał w  C zarnolesie;
A Zam ojski, co z c z u p ry n ę ,
P o b ił  N iem ców  p od  B uczyno ,
To dow odz i,  że P rzo d k o w ie ,
Lepiej od  was mieli w  głowie. 
G d y b y  m yślał w  owej to n i ,
O u b io rach ,  nie o b r o n i ;  
By libyśm y z p ięknym  frakiem 
Dziś p o d  panem  Austrjakiem :
A  o n , z przysługo  ta k o w o ,'
B y łby  t a k ,  jak w y ,  z p s trą  głowo, 
M’de moje pa tr io ty !
Odstąpcie trochę tej cno ty .
Lepiej miasto nowej m ody ,
Myślcie na Sejm w edle  zg o d y ;

23 *
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Ż e b y  z n o w u  z wasze] w in y  ?
3Nie s t rac ić  d o b re j  godz iny .
O to  K r ó l ,  ja k  go w id z ic ie ,
C z e k a ,  co  tam  u ra d z ic ie ;
I jeśli w a m  ta k  się z d a je ,
N iech  na  czele n aszy m  staje,
W  d o m u ,  w  b o j u ,  W  s z c z ę śc iu ; w  b ied z ie ,  

R ę c z ę ,  że w as  nie zaw iedzie.
N ie  p o t e m  p o z n a ć  r y c e r z a ,
Z e  n ig d y  nie zd ję ł  p a n c e r z a ,
Że się m u sz tru je  u k ł a d n ie ,
Że tn ie  s z a b lo ,  co n ap adn ie .
D u sz a  sz la c h e tn a ,  u c z c iw a ,

U m ie ,  lecz  w  czasie u ż y w a .

N ie  w iem  , gdzieście w y c z y t a l i ,

Ź e  S zw ed z i  w o ln o ść  d o s ta l i ,
P r z e t o ,  ze za s tró j  N ie m ie c k i ,
W zię li  ka f tan  s t a r o ś w ie c k i? . .
N ie  w ie rzc ie  te g o  w sz y s tk ie g o  s 
K ró la  m aję  ro s t ro p n e g o -  
O n  ż y c z y  d o b rz e  k ra jow i?

O n i  ufajo K ró lo w i .
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O TOWARZYSTWACH TAJNYCH

iv Ti; cm zech , i innych Krajach , o Sekcie 
llluininatofv,  o Trybunale Sekretnym , 
zabiciu Iiotzebuego , i t .  d.

P o d  tym  ty tu łem  zaostrzającym ciekawość p u ­
bliczności , wyszło niedaw no dzieło w  Paryżu . Roz­
b ierzm y koleino co w  sobie zam y k a ,  w  jakim napi­
sane ce lu ,  i co o ty m  celu myśleć m am y ?  W ię­
ksza część w y p a d k ó w  k tó re  w y s ta w ia ,  jest juz zna­
nej, ale te w ypadk i  są  razem  zebrane i niejako zwig- 
zane z sobą. T ak  w ięc  Illum inaci, Jezu ic i, Fiaglio- 
s tro , M ezm er, P ani Firudener, Tow arzystw a B iblij­
ne, W o ln i  M u la rze , Bracia wybrani A zja tyccy , B ra ­
ctwo Świętego Joachim a, Tugend-B und , Uniwersytety 
N iem ieckie , W a r tb u r g ,  a n aw e t  Ideologowie w szy ­
stko to  w ystępuje razem  na scenę ,  i do jednego zmie­
rzać ma celu.

Celem ty m  p o d łu g  A u to ra ,  nie jest nic innego, 
jak ty lko  A narchja p o w szech n a ,  zwalenie t r o n ó w ,  
i p rzyw rócen ie  p ra w  mocniejszego. INiemcy sg naj- 
pierwszem ogniskiem, w  k tórem  się pożar  zajmuje. 
Tam  to  układajo wielkie zamiary, tam knują  spiski, 
tam  utajone to w a rz y s tw a ,  najzapaleńszych znajdują
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z w o le n n ik ó w ,  w e w szystkich klassach obyw ate li
Jednakże kraj ten nie jest jedynym  Teatrem  zaburzeń. 
E u ro p ą  cala podług  zdania szacownego Autora, go­
tuje s ię ,  przynajmniej w  jego w yojoraźni, na wielko 
rew o lu c jo ,  k tó ra  nie jest wcale gabinetów, lecz taj­
nych towarzystw  dziełem. Te to w arzy s tw a  u ch w y ­
ciwszy dw a wielkie s ło w a :  Duch czasu i zasady L i- 
beralne, opanow ały  w ychow anie  publiczne i religij- • 
n e ,  rozszerzają sposoby wzajemnego nauczania s ię ,  
ułatwiają pojm ow anie słów b o ż y c h ,  a olbrzymie ich 
postępy , zdają się usprawiedliwiać trafnie p rzys toso ­
wane do zdań szkodliw ych , s łow a Atylli o wojsku 
sw ojem : „ T r a w a  nie rośnie gdzie przejdziemy.”

„ G łę b o c y  Politykow ie — odzyw a się Autor — 
pomnijcie że llluminaci w ładają  teraz czterema czę­
ściami świata! Ich w y s łań cy  przedarli  się aż p od  
spiekło strefę drugiego półkola ? a czas w ybicia  się 
na wolność osad Europejskich , jest b l isk i! Pom nij­
cie, że się wszędzie wcisnąć u m ie ją , do Parlam entu  
Angielskiego, do K ongresu S tanów  Z jednoczonych , 
do S tam b u łu ,  do R zym u ł K rólow ie  zasnęli spokoj­
n ie ,  a tajemnice ich gabinetów nie uk ry w a ją  się już 
p rzed  możno se k tą ,  która opanow ała d ru k a rn ie ,  i 
nad  niczem więcej nie m yśli ,  jak nad  rozprzestrze­
nieniem system atów  reprezentacyjnych. W iad o m o , 
jako przew agę majo miljony zw olenników  ro z p ro ­
szonych w  E uropie  w  zgromadzeniach w y b o rc z y c h ,
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d a tach  p ra w o d a w c z y c h ?  Do tego to  celu zmierza, 
jo w szystkie ich usiłowania , a żaden M onarcha o- 
przeć  się im nie zdo a. N-e mtnie lat p ięćdziesią t ,  
a Wiara i r z ą d y  doznać muszą zupełnej odmiany.

„Sekta  Illum inatów  ma także w ładze centralne 
c z j l i  rz o d zo ce , de i^h po trzeba  w ym aga w rozm a i­
tych okolicach. Te władze składają się z dziewięciu 
osób p rz \p u sz czo n y c h  do jednych tajemnic, dośw iad­
czonych  jednemi p róbam i,  zw iązanych jedno p rz y .  
siego. Porozum iew ają się z sobą znakami niezrozu­
miałemu dla reszty ś w ia ta , a sposoby  jakiem i, jedni 
drugim  udzielać się u m ie ją , rów nie  są niepojęte jak 
hieroglify któremu piszę. Władze rządzące mają bez- 
im iennych  w ędrow ców ,  ludzi s lo d a ich ,  sk ro m n y ch ,  
p r o s ty c h , u jm u jący ch ; na co najczęściej dobierają 
uczonych. Celem ich jest wybadanie  tajemnic gabi­
netow ych i familji p ry w a tn y ch .  Takich szpiegów 
stara się Sekta na pierw szych osadzić dostojnościach, 
a Wtenczas jakże jej ła tw o  przeniknąć charakter o- 
só b ,  p rz y  sterze rzo d u  zosta jących , poznać duch 
p u b l ic zn y , korzys tać  z zaburzeń , korzystać  z u ło­
mności panującego !

„T y m  sposobem tajemna Inkwizycja wie n a  
kogo sypać  swe ła sk i ,  kogo ścigać zemsto, kogo 
w ysław ić  lub czernić, wznosić lub  gubić. W szy­
stko to  nie dzieje się w  jednym mieście, nie w  jednej 
o k o l ic y , obejmuje obszerne państw a, najdalsze zie-
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tnie, s ło w e m  św ia t  cały . T ajem nice  K r ó ló w  i  p r y ­
w a tn y c h  jak i s k ry  e le k t ry c z n e  p rzeb iega ją  p o  t o w a ­
r z y s tw a c h  ta je m n y c h  i w z ru sz a ją  je d o  szukan ia  
w ła s n y c h  k o r z y ś c i ;  z to d  tak  częs to  w  o czach  n a ­
szych , cz łow iek  n ieznany ,  p o z b a w io n y  w szek ich  zdo l­
n o ś c i ,  w znos i  się nagle  do n a jw y ż sz y c h  godnośc i  

jak  to  B óstw o  T e a t r a ln e ,  co ,n a  sz n u ra c h  do . O l im pu  
w s tę p u je .”

N ajo so b l iw szem , i g d y b y ś m y  chcieli u p rz e d z ić  
zdanie  jakie p r z y  k o ń c u  o tern dziele w y ja w ie m y ,  naj-  
nierozsodnie jszem  założeniem  jest to , że p o d łu g  w i ­
d o k u  A u to ra  na jróżniejsze w  zasadach  sw o ich  sek ty  
d o  jednego  z I l lum ina tam i dożo  celu. T u  Religja w ie l ­

ko  gra  r o l ę ,  tu  złe D u c h y ,  tu  N a t u r a ,  t u  P rz e z n a ­
czenie. Lecz  m niejsza o to  ! I l lum inaci um ieją  n a ­
k ie ro w a ć  do  jednego celu  u s i ło w an ia  zda jące  się n a j­
sp rzeczniejszem u T o  T o w a r z y s tw o  z łożone  jest z i- 
stot, k tó re  się znają choć  się w  życ iu  n ie w id z ia ły  , 
co  się p o ro z u m ie w a ją  n ie  s ły sz ą c  się w ca le ,  co so ­
bie służą  bez  w szelk ie j  k o r z y ś c i ,  i do  in n eg o  ce lu  
nie d ążo  jak  do  o p a n o w a n ia  r z ą d ó w  n a d  ś w ia te m  i 
zos taw ien ia  M o n arch o m  p ró ż n e g o  zaszczy tu  noszenia  
k o r o n y .  I l lum inac i  p rze ję l i  o d  Je z u i tó w  ślepe  p o ­
s łu szeń s tw o  , p rze ję l i  z a sa d y  K ro lobo jcze  szesnas te ­
go  i s iedm nastego  w iek u ,  p r ó b y  w o ln o m u la rsk ie ,  o- 
b r z ę d y  te m p la r ju s z ó w  i w y w o ły w a n ie  d u c h ó w .  U- 

ż y w a jo  w y n a la z k ó w  f izy czn y ch  d la  łudzen ia  p r o s t o -



ty , bajek dla wzniecenia ciekawości, daw nych  w y o ­
brażeń dla oswojenia człowieka z duchami średnie­
go rzęd u ,  zgoła wszelkie w ynalazki służo ich wi­
dokom . T ak  w ięc magnetyzm, galwanizm, somnam- 
bulizm, przyw idzenia  słabych um ysłów , przesadzo­
na pobożność ,  pomięszanie u m y s łu ,  ciemności me­
tafizyczne n a t u r y ,  m ulars tw o  w y b o ro w e ,  czyli E- 
gipskie, m istyczność , Jezuici, niczego A utor nie o- 
puszcza ,  w szystko dla Sekty  Illum inatów staje sie 
skutkiem jednej p rzy czy n y ,  lub  dążeniem do jedne­
go celu; ta Sekta nie odrzuca niczego co inni ludzie 
szanują, nie przyjm uje w praw dzie  tego z przekona­
nia, lecz umie nakręcić do rozszerzenia zdań swoich 
i umocnienia zasad na k tó ry ch  spoczyw a bezpieczeń­
stwo T o w arzy s tw a .

,,K ażda w ładza Centralna jest niejako pocho­
dnią umieszczono w  tern m orzu  niegodziwości. Frank­
fu r t  nad Menem jest nauczycielem  Moguncji, Darm- 
statu , Neuwiedu  , Kolonji; fY e jm ar  oświeca Kassel, 
Gettyngę, VFetzlar, Brunswik, Gotę; Gota niesie świa­
t ło  Erfurtowi, L ipskow i, H a l i ,  Dreznowi, Dessawie; 
Dessawa ma p o d  swoim dozorem  Torgawę, W it tem -  
berg, Magdeburg, Berlin; Berlin u trzym uje związki 
z Sztetynem , W ro c ła w iem , Frankfurtem  nad  O drą• 
Frankfurt zajmuje się Królewcem i innenń miastami 
P rus  Zachodnich. Podobne rozgałęzienia szerzą 
się po  innych  k ra ja ch ;  te kraje 2riane so zupełnie
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Sekcie, k tóra przez to stała się ich panem. Niektó­
rzy  panujący poszli juz za zdradliwo porado Illumi- 
natów, i wydali swoje berło , chwałę, kraj i p o d ­
d a n y c h  nienasyconej ich dumie. Z tych to zasad II- 
luminizmu które zapalają głowy utworzył sie stra­
szny związek Tugend Bund, znany pod pierwiastko­
wym nazwiskiem Tugend Verein k tóry  napełnił woj­
sko zdrajcami, a buntownikami kraj cały."

Ale dość juz na przytoczeniu tych kilku słów. 
Zakończę mój ro zb ió r , bo zbyt wiele uwag ponie- 
wolnie na myśl przychodzi czytając tak piękne dzie­
ło. Muszę jednak wyjawić tajemnicę tego Manifestu 
przeciw Towarzystwom ta jnym , k tó ry  nie jest ezem 
innem jak tylko zamachem na wyobrażenia publi­
czne, na opinją i życzenia ludów.

B o n a p a r t e  J e n e r a ł  i l i  0 n s u l  
iy g a b i n e c i e .

Od niejakiego czasu wychodzi w  Paryżu nader 
zajmujące dzieło, pod  napisem : Rys wypadków wo- 
jennyc h , które nam wystawia dokładny widok wszel­
kich poruszeń wojskowych od czasu Rewolucji han-
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cuskiej. W ydaw ane  przez mężów ośw ieconych , po 
większej części czynnych  św iad k ó w  opow iadanych  
zdarzeń ,  napełnione jest najciekąwszemi szczegółami, 
k tó re  d o tąd  znane nie by ły .  Z tego dzieła w y ję ty  
jest niniejszy obraz.

Badanie dzie jów , w  ten czas iest najużyteezniej- 
s ze m , k iedy  ma na celu w ystaw ienie  m o cy  duszy i 
dzielności m ężó w ,  k tó rzy  w  ręk u  swoim wielko w ła­
dze, p iastow ali.  P om iędzy  lu d ź m i ,  co w  świecie 
pierwsze miejsca zajęli, n ikt zapewne w  gabinecie 
przy p ra cy  znakomitszym się nie okaże, jak ten , k tó ­
rego olbrzymie dzieła zdumię po tom nych . Żaden 
i  jego poprzedn ików  nie zostawił tyle śladów  osobi­
stej p r a c o w i t o ś c i .  D z i e n n i k i  znanych D ow ó d zcó w  
i p o l i ty k ó w  k tó rz y  b y li  jego narzędziam i, pełne so 
d y k to w an y ch  przez niego P lan ó w  i Urządzeń. Je­
żeli z tych u łom ków  wykazuje się ta głębokość i m oc 
umysłu z jako Bonaparte ciogle d ęż y ł  do jednego 
celu i najpierwszą p o tęgę  niepodzielnie w  ręk ach  
swoich t rz y m a ł ,  w y p ły w a  razem  i  zbawienna p rze ­
stroga dla m as tęp c ó w ,  k tó rz y b y  k iedyś na własnej 
zdatności jedynie po ledz myśleli. Ci w ięc ,  k tó ry ch  
p rzypadek  lub szczęście wyniesie na niebezpieczny 
stopień P an o w an ia ,  niech sobie nie pochlebiają że 
niewzruszeni stoją na tej gó rze ,  kiedy ujrzą , jak ten 
gienjnsz przenikający, w  rachubie poli tycznych  zd a­
rzeń najwpraw niejszy  j p a d ł  ofarę d um y zbytecznej,
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a g ^ y  d łu g o  z siebie sam ego c z e rp a ł  ś ro d k i  r o z w ią ­
zania w szelkiej t r u d n o śc i ,  zw alczen ia  w szelkiej p r z e ­
sz k o d y ,  g d y  p rz y sz e d ł  aż do  tego, że w  swej w ła d z y  
B osko  p r a w i c ę , w ieczno p r a w d ę  w  s w y c h  w y r o k a c h  
w id z ia ł ;  nareśc ie  p o p c h n ię ty  zgubne'm p rzeznacze­
n iem , g m ach  k tó r y  sam w z n i ó s ł , sam  zwalił.

W  czy n ach  w o je n n y c h  m ło d eg o  D o w o d z c y  A r­
m ii W ło sk ie j ,  w  o d e z w a c h  do  ż o łn ie rz y ,  w  u rz ą d z e ­
n iach  k ra in  z d o b y t y c h ,  w szędz ie  w id a ć  to  zaufanie 
w  sa m y m  s o b ie ,  i tę. p o g a rd ę  w sze lak ich  p rz e sz k ó d ,  
k tó r a  p o d w a ja  s i ły  i ś ro d k i  działania . N a  sa m y m  
p o c z ą tk u  s ła w n e g o  z a w o d u  w zb ija  się o rlim  lo tem  , 
i  o d  r a z u  ta m  s ta je ,  gdzie zaw sze  po zo s ta ł .  Ś w ia ­
d e c tw a  na jzn ak o m itszy ch  D o w ó d z c ó w  zgadzają  się 

n a  t o ,  że dw ie  p ie rw sze  W ło sk ie  w y p r a w y ,  już to  
g łęb o k o śc ią  u ło żo n eg o  p l a n u ,  już d o k ła d n o śc ią  w y ­
k o n a n i a ,  n a j t rw a lsz ą  z a p e w n i ły  m u  s ław ę .  J e d n y m  
zap ęd em  w zn ió s ł  się do tej w y so k o śc i  k tó r a  m u  b y ­
ła  p rz e z n a cz o n ą .  C h a ra k te r  j e g o , s k ło n n o śc i ,  p r z y ­
m io ty ,  w a d y  n a w e t  r o z w in ę ły  się o d  ra z u  i me zmie­
n i a ły  się w ięce j .  W sze lk ie  dośw iad czen ie  w ła s n e , i 
in n y c h  D o w ó d z c ó w  w p ł y w u  na niego  nie m iało . T aż  
sam a ch c iw o ść  s ł a w y  i zn a c z en ia ,  chęc ro zsze rzan ia  
sw ej w ł a d z y ,  to w a rz y s z y ła  m u  na  p o b o jo w is k a c h  
W ło c h  i E g i p t u ,  na  k rześ le  K o n s u la ,  n a  t ro n ie  C e­
sa rza  ; sposób  p ra c o w a n ia  i ła tw o ś ć  w  p rz e c h o d z e ­
n iu  o d  jednych  z a tru d n ień  do d ru g ich ,  p rz e z  zmianę 

s t a n u , żadnej zm ian y  nie d ośw iadczy ła .
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K iedy g ^ s lu(3u> pospo litym  spraw om  w ielkich 
ludzi, chw ałę lub naganę ze zbytk iem  zaw sze w y ­
m ierza, w  tenczas pow innością jest badacza dziejów , 
i z najw iększych czynów  zdzierać u ro k  nadzw yczaj­
ności i p ierw sze ich p rz y czy n y  w yśledzać! Taje- 
mnich na k tó re j się zasadzała p o tęg a  B onapartego  
b y ła  niezm ordow ana pracowitość w gabinecie. D o u- 
g run tow ania w ładzy d o ży ły  w szystk ie  usiłow ania. 
T u  n iecierpiał żadnego oporu , żadnego ograniczenia; 
narzędzia sw oje u trzy m y w a ł w  uległości, n ig d y  ich 
zaufaniem sw ojem  nie zaszczycił, a w  A dm inistracji 
ta k  w ojskow ej jak cyw ilnej w y m ag a ł ślepego p osłu ­
szeństw a. N a M n is tró w  i Jen e ra łó w  w  m niejszych  
i w iększych sp raw ach  rów nie p ilne miał oko. Syste- 
m at sk arb o w y , ca ły  ogrom  w ew nętrznej A dm inistra­
cji, ćw iczenie, rozstaw ianie po tężnego  w ojska, w szy ­
stko  to  p rzy tom nem  zaw sze b y ło  jego um ysłow i. Ja ­
kiekolw iek  poruszenie najm niejszego o d d z ia łu , p rzez  
niego samego postanow ionem  i nakazanem  b y w ało ; 
a w tak d ro b n y ch  szczegółach radził się ty lk o  n ad ­
zw yczajnej pam ięci, k tó ra  zawsze zgodna z p ierw sze- 
m i urządzen iam i, m ogoc zaw stydzać niższe i w y ż­
sze w ładze, u trzy m y w a ła  je w  ciągłej czujności. W  
pałacu , W obozie, żelazno rę k ą  trzy m ał w szystkie sprę- 
ży n y . VV jego m niem aniu m ożna by ło  zasłużyć na 
w yw yższenie, nag rody , ale n ikom u nie przyznał p ra ­

w a  dopom nienia się nalezytosci-
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Ta nadzwyczajna czynność i ogromna praca nie­
wiele jednakże prócz niego samego zajmowała osób. 
Przestawał na dwóch lub trzech sekretarzach : w y­
bierał ich pośród tych mężów których najznakomit- 
szę było zaleto prędkie objęcie, ścisłe milczenie i ła­
twość w pracowaniu. Będoc dowodzco we Włoszech, 
dwóch miał tak:ch Sekretarzy przy swoim boku, 
zostawszy Cesarzem wielkiego Mocarstwa i Panem 
losow Europy nie powiększył wcale ich liczby.

Ale jak prosto wykazaliśmy pierwszo spręży­
nę wielkich dzieł Bonapartego , tak zawikłanym był 
skład jego Rzodu. Dzień i noc nie odpoczywa­
ła ta wielka machina, riich jej stawał się prędszym 
lub Wolniejszym, podług- okolicznos'ci. Codziennie 
Bonaparte odbierać musiał doniesienia o stanie rze­
czy , codziennie obraz postępowania wszystkich ga­
łęzi Administracyjriych; najmniejsze zaniedbanie nie 
uszło jego oka, karał je surowo, i nie trzymał się 
w  tym względzie porzędku stopni. Kary bezpośre­
dnio na to miejsce wymierzone b y ły , gdzie błod sie 
okazał, i w tym to celu widziano te częste polity­
czne, administracyjne i militarne posyłki, do czego 
bez wiedzy Ministrów i Marszałków, używał swoich 
Radców i Adjutantów.

Jenerałowi Duroc powierzał najważniejsze po­
dobne wyprawy. Wysokie światło i nieskazitelny 
charakter tego męża, czynił go najzdatniejszym do
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s p r a w  w y m a g a ją c y c h  t a k  w ielkiej o s trożnośc i .  T e n  
z a s łu ż o n y  h o ld  , k tó r y  A u to r  n in iejszego p ism a o d ­
daje  ry c e rz o w i  p o le g łe m u  n a  p o lu  s ł a w y ,  p rzez  n i ­
k o g o  z a p rz e c z o n y m  m u  nie b ę d z ie ,  an i p rz e z  da­
w n y c h  to w a rz y s z ó w  b ro n i ,  ani p rzez  o b c y c h , k t ó r z y  

k ie d y  p o z n a ć  m o g l i ,  t a k  z n a k o m ite g o  w o jo w n ik a .

T a k i  jest  o b raz  z w y c z a jn y c h  c zy n n o śc i  Bona- 
p a r te g o .  D u c h  s t ro n n ic tw a  n a  p r ó z n o b y  tu  ch ia ł  
szukać  n a g a n y  lub  p o c h w a ły ;  jedynie  m ia łem  na ce­
lu  d o g o d z ić  t y m  k tó rz y ,d o jś ć  p ra g n ą ,  jakie b y ł y  sp o ­
s o b y  k tó re m i  B o n a p a r te  w ła d a ł  św ia te m ,  jakie ś ro d ­

k i  w y n io s ły  go n a  te n  s to p ie ń  w ie lkośc i ,  jakie zasa­
d y  k ie ro w a ły  całem jego p o s tę p o w a n ie m .  Teri czło­
w ie k  n a d z w y c z a jn y  n ieśpuśc ił  z o ka  n a  chw ilę  w y ­
sokiego ce lu  do  k tó re g o  d o ż y ł ,  a p rze szk ó d  ty lk o  
ńie w id z ia ł ;  i d l a t e g o  p o w s t a ł ,  i d l a t e g o  zg iną ł.

Człowiek i M a łpa ,  

B a j k a .

P e w ie n  F i lo zo f ,  g d y  się r a z  zacieka 
N a d  dos to jeńs tw em  C z ło w ie k a ,
U ję ty  zapałem  r z e c z e :
„Podobny* B o g u  C z łow iecze  - '
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Małpa go tam podsłuchała,
A gdy się głośno rozśm iała.
Tak się odezwie skrom nie:
,, Podobny jesteś i do mnie.”

W incen ty Szeptycki.

L O G O G R Y F .

Jestem złożony z pięciu tylko części.
A co się rzadko poszczęści 
Tym  którzy  biegną za sław ę,
Ja łoczę razem pożytek z zabawo.
Pierwszą w ykrzyknąć trzeba gdy widziemy,
Ze Autor niezazdrośny lub k ry tyk  bezstronny, 
Lecz gdy tę część odetniemy,
Mieć będziem zamek obronny.
Weźmy dwie pierwsze. Te co pozostały  
Utworzę zaszczyt zdawniały.

F. M.

Słow o Szarady w  przeszłym Numerze umie. 
szczonej, jest Nowina.


